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Sytuocju @ An$ljL
P rzy łączen ie now ych gm in do P o lsk i.

(jz .) O d ośm iu  m iesięcy  panu* :nieufności z pow odu zaw arcia  

je w  Anglji dziw ny  i d la n iezna-^ te j um ow y. W niosek  ten  uzyska  

jących sto sunków ang ielsk ich  (p raw dopodobnie w iększość g ło -  

n iezrozum iały stan rzeczy . T y-’sów  w  Izb ie gm in  —  rząd  upad-

leż bow iem  czasu  sp raw uje tam  

w ładzę  gab inet, m ający  w  parta ­

n ie .

Drugi wniosek o votum nieuf- 

rnencie więcej przeciwników niż ności zgłosili konserwatyści, z  
zwolenników. L abour P arty , na ’ pow odu zan iechan ia dochodzeń  

ogó lną liczbę 615, posiada w  Iz- 'sądow ych przeciw ko redak to ro - 

b ie G m in  ty lko  192 posłów . I ’.e - ‘w i kom unistycznego tygodn ika  

sz ta , to  konserw atyści i libera ło - ( W orkers- W eckley “ , k tó ry w zy  

w ie. w ał żo łn ierzy  do  bun tu . D ocho-

G abi.ne t M ac D onalda pow sta ł dzen ia zostały  zaw ieszone podob  
dzięk i porażce , jaką pon ieśli  |no na rozkaz rządu , k tó ry te raz  

konserwatyści i liberałowie w  [będzie m usia ł za to  odpow iadać,  

osta tn ich w yborach —  oraz za W reszcie dużo k łopo tu sp raw ia

W A R S Z A W A , 7 .10 . (P A T .)

W skutek  p leb iscy tu , przep ro ­

w adzonego w  P rusiech  W schód  

n ich przypad ły P o lsce gm iny  

B ursztych , Janow o , K ram rctw o , 

N ow e L ignow o i M ałe P ó lko  

N adgran iczne te  gm iny  rząd  po i 
sk i ob ją ł już  w  posiadan ie  i w łą ­

czy ł je do pow iatu gn iew sk iego  

w ojew ództw a  pom orsk iego . L ud ­

ność tych gm in w e w szystk ich  
sp raw ach , do tyczących zak resu  

czynności sądow ych odnosi się

się fak tyczn ie do sądu pow iato ­

w ego w  G niew ie, pod w zględem  

fo rm alnym  jednak  gm iny  te  cią ­

g le jeszcze należą do ’ prusk iego  
obw odu sądow ego w  K w idzyn iu  

(A m tsgerich t M arienw erder). 
W obec tego R ada M inistrów ' w  

dn iu  7 . b . m . uchw aliła przy łą ­

czen ie pow yższych  m iejscow ości,  
znajdu jących się w pow iecie  

gn iew sk im  w ojw ództw a pom or­
sk iego do obw odu sądow ego są ­

du  pow iatow ego  w  G niew ie .

Od wydawnictwa.
U prasza się o uregu low an ie prenum eraty  
najpóźn ie j do dn ia 10 bm ., gdyż w  prze ­
ciw nym raz ie w strzym a się w ysy łan ie  

p ism a.

B udow a  po lsk iego  basenu  am un icy jnego  
w  G dańsku .

cichą zgodą tych dw óch stron -  

stronn ic tw . S tronn ictw a praw i­
cow e obaw iając się dalszego cego określić

w zrostu  w pływ u P artji P racy , 

postanow iły ją dopuścić do  w ła ­
dzy , przypuszczając , że już po  
paru m iesiącach skompromituje 

ńę ona tak silnie, że na długo 
przestanie być groźną. I jedy ­

n ie  d la tego  libera l! udzie lali rzą ­
dow i M ac D onalda poparc ia  

przez ośm  m iesięcy .
O becn ie tak  konserw atyści jak  

i libera l! uznali, że już czas 
skończyć z rządem Mac Donalda. 
O ba stronn ic tw a  opozycy jne go ­

tu ją ostre ataki na rząd , atak i, 
k tó re m ają doprow adzić do jego  

upadku . I zapewne doprowadzą! 

Jest dosyć sp raw , k tó re m ogą  
posłużyć opozycji za pow ód  do  

obalen ie rządu . ,
Jedną  z tak ich  sp raw  jest sp ra  

w a traktatu angielsko- sowiec­

kiego, z k tó rego libera l  i są bar­
dzo ’ n ieza  dow olen  i . - S przeciw ia ­
ją się też ra ty fikacji trak ta tu , a  
naw et przyw ódca libera łów , A s- 
qu it, złoży ł formalny wniosek o 

wyrażenie premjerowi votum

M ac D onaldow i sp raw a t. zw . 

Irisch boundary bill‘u — mają- 
gran ice pom iędzy  

państwem irlandzkiem a Ulste- 

rem. S tronn ic tw a opozycy jne  

w niosły  szereg  popraw ek , na  k tó  

re rząd n ie chce się zgodzić. Ich  

przejście rów nałoby  się w ięc w y  

rażen iu rządow i vo tum  n ieu fno ­

śc i.
Jest jeszcze w ięcej tak ich  

sp raw , o k tó rych rząd p . M ac- 

D onalda m oże się potknąć i wy­
wrócić. Dni jego już są policzo­
ne. U padek rządu  pociągn ie za  
sobą rozp isan ie nowych wybo­
rów, do  k tó rych  w szystk ie  stron ­

n ic tw a gw ałtow nie się przygo ­
tow u ją . W ynik i ich  trudno  prze  

w  idz ieć , lecz praw dopodobn ie  

n ie zm ien i on on zasadniczo  o- 

becnego  uk ładu  sił. W praw dzie  
M ac D onald  m a  nadzieję , że  zdo ­
będzie w iększość w  Izb ie gm in , 

lecz n ie w ydaje sic to praw do- 
podobnem . W ięcej praw dopodo ­

b ieństw a zaw iera przypuszczę  
n ie , że w  przyszłym  roku  będzie  
rządzić w  A nglji blok konserwa- 

tywno- liberalny.

Z posiedzenlo indy Ministry.
W A R S Z A W A , 7 . 10 . (P A T .)

R ada M inistrów 7 na posiedze ­
n iu  w  dn iu  7 . październ ika b . r. 
pow zię ła następu jące uchw ały : 
1) ra ty fikację  konw encji arb itra ­

żow ej z A ustrją ; 2) przekazan ie  
parceli w 7 leśn ic tw ie C hylon ja  
pod budow ę gm achów 7 przezna ­

czonych d la m arynark i hand lo -

Male Pólko do obwodu sądowe­
go sądu powiatowego w Gnie­
wie; 5) pro jek t ustaw y o zm ia ­

n ie postanow ień § 2 ustaw y o  
w yw łaszczen iu n ieruchom ości z  

dn ia  11 . 6 . 1874  r.; 6) pro jek t roz- 
porządzeia  p . P rezyden ta  R zeczy ­
pospolite j o  reo rgan izacji P o lsk . 
D yrekcji U bezp ieczeń W zajem -

Ustawa o wywłaszczeniu.
W A R S Z A W A , 7 . 10 . (P A T .)

U staw a o w yw łaszczen iu n ie ­

ruchom ości z roku 1874 do tych ­

czas obow iązu jąca na obszarze  
w ojew ództw 7 poznańsk iego i po ­

m orsk iego  oraz na  górnośląsk ie j  

części w ojew ództw a śląsk iego  

zaw iera w  §  2  postanow ienie ,  w e  
d ług  k tó rego  praw o  w yw łaszcze ­

n ia  nadaje kró l w  drodze rozpo ­
rządzenia . K om petencja ta  pze- 
sz ła na m ocy art,. 14 ustaw y z  

dn ia  23 . 6 . 1921 r. na  R adę M ini­

strów . W obec dzia łan ia tegct u-  
stępu  ustaw y  jedyn ie na  obsza­

rze w ojew ództw poznańsk iego  

i iw m orsk iego zaszła kon iecz ­

ność ustaw ow ego uregu low an ia  

te j S praw y  także na górnoślą­
sk iej części w ojew ództw a ślą ­

sk iego , tem bardzie j, że n iezbęd ­

na  jest budow a  now ych  po łączeń  
ko le jow ych , k tó ra w ym aga w y  

w łaszczen ia grun tów  w  najb liż ­
szym  czasie . R ada  M inistrów  u-  

chw aliła w  dn iu  7 . b . m . pro jek t 
ustaw y , przekazu jącej odnośną  
kom petencję kró la prusk iego R a  
dzie M inistrów .

G D A Ń S K , 7 . 10 . (P A T .)
B udow a po lsk . basenu am u ­

n icy jnego  w 7 porcie  gdańsk im  już  
sie rozpoczęła . P rzedew szystk . 

przystąp iono ' do do budow y od ­

nog i ko le jow j d ługości oko ło 2  
k im ., m ającej po łączyć basen z

g łów ną lin ją ko le jow ą. W  naj­

b liższych dn iach rozpoczną się  
prace oko ło  budov t y  w łaściw ego  

basenu . D la ochrony przedm ieś­

cia strona po łudn iow a basenu  

ogrodzona  będzie w ałem  ochron ­
nym  w ysokości 10  do  12  m tr.

Odłoiyli na później.
G D A Ń S K , 7 . 10 . (P A T .)

S enat w . m  G dańska  o trzym ał 
od w ysok iego kom isarza L ig i 

N arodów  zaw iadom ienie , że R a ­
da L ig i na osta tn ich sw ych po ­
siedzen iach n ie zajm ow ała się  

w ięcej obydw iem a przedstaw io -

nem i je j sp raw am i G dańska, t. j. 
likw idacją  m ajątków obyw ateli 
gdańsk ich  w r P o lsce i sp raw ą o- 
ch rony obyw ate li gdańsk ich w  

P o lsce . O bie te sp raw y w ejdą  
na porządek dzienny R ady L ig i 

N arodów  na  sesji grudn iow ej.

MMn- m r-i"H

Spotkanie min. Skrzyńskiego 
z Cziczerinem.

G abinet ang ie lsk i przy ją ł stanow isko  
M ac D onalda .

w ej; 3) pro jek t „D zienn ika U - 

staw  R zp lite j14 ; 4) projekt usta­
wy o przyłączeniu miejscowości 
Bursztych, Janowo, Kramrowo i

pych w  k ierunku rozszerzen ia  

nadzoru rządu i um ocn ien ia  
praw  ubezp ieczonych .

Ml polskich lotników.
K R A K Ó W , 7 . 10 . (P A T .)

D ziś o godz. 12,05 w ylądow ali 
na lo tn isku  A spern pod W ied  
n iem  lo tn icy po lscy , pow racają ­

cy  z P aryża do W arszaw y . W  
'.m ien iu poselstw a  po lsk iego po  
w ita ł lo tn ików attache w ojsko  
w y m ajo r P areńsk i oraz urzęd ­
n ik poselstw a F ried rich . P rócz  
przedstaw icie li poselstw a po lsk . 
na  lo tn isku znajdow ali się fran ­
cusk i kap itan  L a  R ea  i dyrek to r  
austriack iego tow arzystw a lo t­
n iczego  H offm an . L otn icy  przy ­

by li z Z agrzeb ia . D roga trw ała  
2 i pó ł godziny. P o nabran iu  
benzyny o godz. 14-ej m in . 15  
cztery  aerop lay z lo tn ikam i p łk . 

S eredn ick im , kp t. K raussem , kp t  
Idzikow sk im , kp t. D zim ą, kp t.

G ilew iczem , kp t. P aw likow sk im  
oraz dw om a m echan ikam i udały  

się w  dalszą drogę do  K rakow a.
K R A K Ó W , 7 . 10 . (P A T .)

W racający z F rancji po lscy  
lo tn icy po lscy przyby li do K ra ­

kow a  o  godz. 16 ,45  D rogę z  W ied ­
n ia do K rakow a odby li w  ciągu  

2 i pó ł godziny . W szystk ie cztery  
aparaty  odby ły  drogę  bez  w ypad ­
ku  i w ylądow ały bez żadnego  

szw anku na lo tn isku  rakow iec- 
k iem  pod K rakow em . P rzyby ­
łych lo tn ików  pow ita ł na lo tn i­
sku korpus oficersk i drug iego  
pu łku  lo tn iczego oraz grono ofi­
cerów  z innych pu łków załog i 

krakow sk iej. T erm in  od lo tu  do  
W arszaw y  n ie jest jeszcze usta ­
lony .

Poseł Wasynczuk
żali się na P o lskę przed S ow ietam i.

W A R SZ A W A , 7 . 10 .
„K urjer P oranny" donosi: P o ­

se ł ukraińsk i do  S ejm u  posk iego  
W asyńczuk udzielił w yw iadu  
sow ieck iej agencji te leg raficznej 

R oista . W asyńczuk uskarża się  
agencji w schodn ie j na rzekome 
prześladowanie Ukraińców przez 
władze po lsk ie, przyczem  na  po ­

parcie sw ych przekonań podaje  
szereg  n iep raw dziw ych  argum en  
tów . Jest to jedyny fakt, że po ­
se ł do S ejm u po lsk iego skarży  
się prasie sow ieck ie j na P o lskę, 
zapominając o elementarnej lo­
jalności wobec własnego pań­
stwa.

W  sp raw ie  pro jek tow aego  spo t 
kan ia  m in istra sp raw  zag ran icz ­
nych  p . S krzyńsk iego  z C ziczeri­
nem , dow iadu je się „N eue F reie  

P resse“ , że m a ono nastąp ić  
w sku tek in terw encji prem jera

H errio ta , k tó ry prosił m in istra  

S krzyńsk iego , aby zain ic jow ał 
uregu low an ie  sto sunków  po lsko - 
ro sy jsk ich , co um ożliw i pertrak ­

tac je m iędzy F rancją a R osją.

Już zwolniony!

W IE D E Ń , 7 . 10 . (P A T )

,N eue F reie P resse“ donosi z  
I.ondynu , że gab inet ang ie lsk i  
w czoraj po 3- godzinnych nara ­

dach  przy ją ł  stanow isko  M ac D o ­
nalda , iż R ząd  pow in ien  sp rzeci­
w ić się obu  w nioskom , k tó re bę ­
dą zg łoszone w  środę w izb ie  

gm in, t. j. w nioskow i konserw a ­
tyw nem u  i libera ln . G dyby  g ło ­

sow an ie w  środę w ypad ło prze

ciw ko stanow isku rządu , to  
prem jer zw róci się do kró la o  
upow ażn ienie go do  rozw iązan ia  

parlam en tu . Jak dale j donosi  
dzienn ik , pro jek t kom prom iso  

w ego załatw ien ia sp raw y  n ie u- 
zyskał w  rządzie ap robaty , po ­
n iew aż w  łon ie rządu  m iało  prze  

w ażać zdan ie , że lep ie j jest prze­
prow adzić kam pan ję w yborczą  
obecn ie , n iż  późn ie j.

W A R S Z A W A , 7 . 10 . (P A T .)

P . P rezydent R zp litej postano ­
w ien iem  z dn ia 4 . październ ika  
r. b . zw olnił do tychczasow ego! 
w ojew odę po lesk iego p . S tan i­

sław a D ow narow icza ze służby  
państw ow ej i zam ianow ał pu ł-  
kow m ika w  stan ie n ieczynnym  
p K azim ierza M łodzianow sk iego  
w ojew odą po lesk im .

Zmierzch Hk  Donahlo.
M ów i się już o osta tn ich dn iach .

P A R Y Ż , 7 . 10 .
„E cho  de P aris" w yraża prze ­

konan ie , że dn i gab inetu M ac  

D oalda są  po liczone, bow iem  po ­
g lądy L abour P arty  w  sp raw ie

zagadn ień w ew nętrznych i w e­

w nętrznych , in teteresu jąc . dziś  
A nglję , podzie lane są jedyn ie  
przez m niejszość .

Witńi f in id.
G D A Ń S K . (P A T .)

P o  2-m iesięcznym strajku  ro ­
bo tn icy portow i pow rócili dziś  

do pracy . W  dn iu  w czorajszym  
zakończy ł się rów nież strajk ro ­
bo tn ików drzew nych w  porcie , 
k tó rzy zgodzili się na obn iżkę  
zarobków  o  2 proc .

B E R L IN . (P A T .)
N a dzisie jszem  posiedzeiu  se j­

m u prusk iego przyję to w iększo ­
śc ią 2 /3 g łosów  pro jek t ustaw y  o  
zm ian ie konsty tucji prusk ie j.

P A R Y Ż . (P A T .)  
Jak  donoszą dzienn ik i, A nato l

F rance słabn ie co raz w ięcej z  

godziny  na godzinę . Jest to  stan  
pow olnego , łagodnego dogory ­

w ania .

B R U K S E L A . (P A T .)
K ró low a belg ijska E lżb ie ta o- 

fiarow ała na ręce p . W ładysła- 
w ow ej S obańsk iej, żony by łego  

posła po lsk iego w  B elg ji 10 .000  
franków  na  rzecz  b iednych  P o la ­
ków , przebyw ających  w  B elg ji.

P ierw szy pociąg z m ąką am erykańską  
przyw iezie zn iżkę cen .

C ło od m ąki przyw ozow ej a-  

m erykańsk iej od tygodnia prze ­
sta ło już obow iązyw ać.

N ieste ty , spodziew any 9-cio  
groszow y spadek ceny m ąki

pszennej i p ieczyw a b ia łego do  
te j pory  n ie nastąp ił.

Z niżka ta m a nastąp ić dop ie­
ro w  tygodn iu  b ieżącym , rów no ­
cześn ie z przybyciem p ierw ­
szych  pociągów  m ąki n ieoclonej.

u

W iadom ości 
finansow o-gospodarcze
C zego n ie w olno w yw ozić zag ran icę?

sk iego . W śród  przyby łych  znaj­

du je się delegat rządu bu łgar­

sk iego , k tó rem u  pow ierzono  zba ­
dan ie  naszych  w yrobów .

A teny . (P A T .)
D ziś ukonsty tuow ał się tu  no ­

w y  gab inet. P rezesem  gab inetu  

i zarazem  m in istrem  w ojny jest 
M ichalocopu los.

K A IR . (P A T )
Jak  donoszą z  M ekki, pom ię ­

dzy  w ojskam i H edzasu a  w aha-  
b itam i zaw arte  zosta ło  zaw iesze ­
n ie bron i

Z dn iem  29 . 9 . r. b . w eszła w  

życie now a  ustaw a  w  przedm io ­

c ie uregu low an ia sto sunków  cel­
nych (D z. U staw  R z. P . nr. 80  
poz. 777). N a m ocy te j ustaw y  
zn iesiony  zosta je G łów ny U rząd  

P rzyw ozu i W yw ozu , a jego a- 
gendy obejm ie W ydzia ł obro tu  

tow arow ego M -stw a P rzem . i 
H and lu . R ów nież zm ianom  u le ­
g ły w m yśl rozporządzen ia R a ­
dy  M in . (D z. U . R z. P . nr. 81 poz. 
783), w ydanego  na  podstaw ie  po ­
w yższej ustaw y , do tychczasow e  
lis ty tow arów zakazanych do  
przyw ozu  w zgl. w yw ozu . O d  dn . 
bow iem  29 . 9 . b . r. zakazanem i  
do w yw ozu poza obszar celny

R zp lite j pozostają jedyn ie ty lko  
ropa  oraz ja ja , te osta tn ie  od  dn  
1 grudn ia r. b . W szelk ie inne  
tow ary n ie pod legają żadnym  

fo rm alnościom ze strony M ini­
sterstw a P rzem ysłu i H and lu z  
w yjątk iem  u trzym anych  w  m ocy  
zarządzeń w alu tow ych . D z. U . 
nr. 29 /24 , poż. 290 . W m iejsce  
do tychczasow ych op ła t w yw ozo ­
w ych ustanow iło M inisterstw o  

cła  w yw ozow e. W  sp raw ie w y ­

w ozu ropy naftow ej należy się  
zw racać o  w yjaśnien ie do W y ­
dzia łu naftow ego M inisterstw a  
P rzem . i H and lu . W yw óz ja j od ­

byw a się na  podstaw ie  odby tego  

w  sw o im  czasie  przetargu.

K O N S T A N T Y N O P O L . (P A T .) 
W  czo ra j przyby ło tu  grono o- 

sób z B ułgarji pod k ierow ni­
ctw em  posła po lsk iego  G rabów -

Hotel i Restnuracjn „Pod Orłeis”
Tel. 20 Toruń, ul. Mostowa Nr. 19 Tel. 20

Bufet zaopatrzony w zimne i ciepłe zakąski 
— Pierwszorzędna kuchnia warszawska — 

Dua razy dziennie koncert nrtyst. zespołu muzycznego

OBYWATELU! zwolnij kroku! Złóż grosz na obronę powietrzną Państwa!

Gabi.net
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N atychm iast po przyjeździe czypospolitej z rezultatam i 
prac Ligi N arodów . Q l W łV X ł « _____ _ _

W ieczorem prem ier G rab- 'w ż ’

ski w ydal dla w szystkich rnim -jy tradycyjnym zw yczajem  To

Polski Krzyż żałobny

do W arszawy, p. m inister  
spraw zagranicznych, Skrzyń­
ski, zdał spraw ę ze sw ego po­
bytu w G enewie i Paryżu pre­
m ierow i G rabskiem u. N astępnie 
szef rządu i p. Skrzyński udali 
się do Belw ederu, gdzie p. m i­
nister spraw  zagranicznych za­
znajom ił p. Prezydenta Rze-

strów obiad, na którym p. 
Skrzyński dzielił się sw em i 
w rażeniam i z kolegam i. D ziś 
po południu odbędzie się posie­
dzenie Rady m inistrów , po- 
czem praw dopodobnie zbiorze  
się kom itet polityczny.

— o - - - - - - - - - - - - -

P o d w y ż s z e n ie  o p ła t w  u c z e ln ia c h  

m o b il iz u je  p ro te s tu ją c ą  m ło d z ie ż

WARSZAWA 7. X. 
Zbliża się dzień 2 listopada,

w arzystwo Polskiego Żałobne­
go  K rzyża kołacze do serc oby­
w ateli z prośbą o ich ofiar­
ność.

Zarząd Tow arzystw a czyni 
przygotow ania do sw ej doro­
cznej akcji. O statnio na odby­
tem niedaw no w alnem zgrom a  
dzeniu zarząd ukonstytuował 
się w  następującym  składzie: .

„Zbrojna rozpacz**
Ukraińców! Białorusinów

rabuje złote i srebrne zegarki
Pp.: W acław  N ow akow ski—  

prezes, A ntoni Ponikow ski i 
G rzegorz Zaw adzki —  w icepre 
zesi, Bolesław Pankiew icz —  
skarbnik, Teodozjusz Raczyń ­
ski — sekretarz, m jr. Rem i­
giusz K w iatkowski, K azim ierz 
Puchow icz i Stanisław Roliń- 
ski —  zastępcy.

D o kom isji rew izyjnej w e­
szli: pp. Józef W egner, A poli­
nary Thiem e, Bernard Raabe  
oraz pp. Jan Rotarski i Jerzy  
Badow ski —  jako zastępcy.

■ o —  - . . .

W A RSZA W A 7. X .
N a dzień 11 i 12 b. m . zosta­

ła zw ołana dó W arszawy  K on­
ferencja m iędzyśrodow iskow a  
Zw iązku Bratnich Pom ocy  m ło v , w a.,
dzieży ak„ która przedewszyst pernika 41) w szelkich m ater  ja­
kiem zajm ie się spraw ą pod- łów , uchw ał i sprawozdań z ak  
w yższenia opłat na uczelniach, cji poszczególnych organizacji m y na tem m iejscu adres w y- siedzeniu Rady M iejskiej która  
ustali sw ój punkt w idzenia i spo akadem ickich w spraw ie po- słany do prezydenta Rządu N a 
sób dalszego postępow ania. w yższej. u rodow ego ociekającej krw ią

Prezydjum O gólnopolskiego  
Zw iązku Bratnich ’Pom ocy  
zw raca się do ogółu m łodzieży  
akadem ickiej z prośbą o przęsła 
nie do Zw iązku (W arszaw a, K o

d o  P o ls k i

W A RSZA W A 7. X . 
W  ubiegły piątek zam ieściliś-

■W r*' ’

P a n  p re m ie r G ra b s k i o  s y tu a c ji g o s p o d a rc z e j

nleurodzaj-to w rś g  n a s z y c h  p o j z ? /^  s a n a c y jn y c h

G ruzji w im ieniu W arszaw y. 
Jak to zaznaczyliśm y na po­

(w ąż). Poselski klub socjal­
nej dem okracji ukraińskiej w ie­
dzie żyw ot na zew nątrz nader 
cichy. Przed kilku m iesiącam i 
oderw ał się od pnia m acierzy­
stego, ukonstytuow ał się jako  
grupa oddzielna, pow iadom ił o  
tern biuro Sejm u, w yprosił so­
bie lokal przeznaczony na ko­
m isję, w staw ił w nim m aszy­
nę do pisania i rozpoczął dzia­
łalność.

Panu m arszałkowi klub nie do  
kucza, jak inne klubiki drobne: 
O konia, Łańcuckiego lub Pry- 
łuckiego. N ie dom aga się w  
każdej rozpraw ie ogólnej głosu, 
nie w ypraw ia aw antur, gdy Iz­
ba akuratnie przed takim  m ów ­
cą klubikow ym , dyskusję przct 
nie, w iedzie żyw ot cichy i +>1- 
ko nieustannie dniam i calem i 
pisze na m aszynie...

O negdaj, po kilku m iesiącach, 
ukazał sie ow oc tej pisaniny.

K om unikat klubu o bandy­
tyzm ie na K resach!

Prasa polska z nader m ałem i 
w yjątkam i pom inęła kom unikat 
ten m ilczeniem . U czyniono to  
przew ażnie z poczucia schlud­
ności. U kraińscy socjalni-dem o­
kraci w zięli m ianowicie bandy­
tyzm  na K resach w  obronę, na­
zyw ając lirycznie poszcze- 
gólnem i „sam orzutnem i w ystą- 
pieniam i zbrojnem i rozpaczy  
w łościan".. D o sam orzutnei zaś 
rozpaczy przyw odzi w łościan 
zam ykanie „Proświt44, oraz in-

klubu i w szcząłem pogaw ędkę:
—  Z w ielkiem zainteresow a­

niem odczytałem kom unikat o  
bandytyzm ie na K resach. W ięc 
Panow ie sądzą, że to nie jest 
bandytyzm ?

—  Jaki tam  bandytyzm ? Po  
lida  ludzi aresztuje, bije. To  jest 
odruch i rozpacz!

—  Bardzo słusznie. A le pro­
szę m ię pouczyć w  jakim sto ­
sunku pozostaje ta rozpacz do  
zrabow anych objektów. Czy  
złoty zegarek ściągnięty po ­
dróżnem u z kieszeni, w yraża  
w yższy stopień rozgoryczenia, 
niż zegarek srebrny, czy też 
taksuje się przeciętnie?

Program ow o rzecz ta snadź 
nie jest jeszcze ustalona, gdyż 
rozm ówcy m oi, którym  asysto­
w ał sam  poseł Łańcucki, nie u- 
m ieli m i dać objaśnień w tej 
m ierze zasadniczych. O bsta­
w ali tylko  —  co praw da w  koń­
cu półgębkiem  — - że to w szyst­
ko nie bandytyzm , lecz gorycz.

Projekt ustaw y posła Chaciń- 
skiego o rozm iarach nietykal­
ności poselskiej, będzie m iał w  
tym w zględzie duże znaczenie  
w ychow awcze.

uchw aliła podów czas ten ad ­
res, w yasygnowano 10.000 zło­
tych dla Czerw onego K rzyża, 
przeznaczając tę sum ę na w al­
kę z chorobam i zakaźnem i.

W  odpow iedzi na tę depeszę 
prezydent Żordanja nadesłał 
serdeczne podziękow anie, któ­
re odczytane na w czorajszem  
zebraniu, przyjęto entuzjasty- 
cznem i oklaskam i.

Treść tej odpow iedzi zam ie­
szczam y poniżej:

„W  im ieniu um ęczonej G ru­
zji przesyłam w yrazy głębo­
kiej w dzięczności Zarządow iW A RSZAW A  7. X .

W czoraj dnia 3 października 
w m iristerjum skarbu odbyło 
się posiedzenie Rady gospo­
darczej, na którem jako punkt 
1-szy om awiana była  
nasza sytuacja gospodarcza 

w  zw iązku z ruchem cen i eks­
portem .

Zagajając obrady prezes Ra­
dy m inistrów  i m inister skarbu  
p. W ł. G rabski om ów ił następ ­
stwa kryzysu, który się w y­
w iązał w zw iązku  

z reform ą w alutow ą.
K ryzys ten trwa, jakkolw iek  

spadek liczby bezrobotnych  
rozpoczął się w  niektórych w o  i tów gotow ych do cen surow - 
jew ództw ach w cześniej (już w iców w ykazuje popraw ę. D ale­

cy jedrak jesteśm y jeszcze w zac jj poszczególnych gałęzi 
tym  , zakresie od stosunków przem ysłu i unorm ow anie pra- 
przedwojennych. cy przynajm niej takie iak w e

D alsźa w alka z w zrostem Francji i Belgii.
cen rzeczą konieczną^goyżl N astępnie prezes Banku Pol-,,

skiego p. Stanisław K arpiński, i sposób Szanghaj jest otoczony  I becnym  
om ów ił sytuację kredytow ą i‘z trzech stron. '

w zrost cen na w szystkich ryn-1 W  dyskusji pierw szy zabrał
kach europejskich, a w ięc i w ;głos poseł W ierzbicki, który  (M iasta Stołecznego W arszaw y  
Polsce; w zrost ten trwa i nie stwierdził, że objawem w ży- i w szystkim iego obyw atelom

jeszcze zakończony. 
Rząd podniósł już 2-krotnie

stwierdził, że objawem w ży- i w szystkim jego obyw atelom  
ciu polskiem

najbardziej pocieszającym

opłaty w yw ozow e od żyta; iest nasza gospodarka skarbo-
jednak rynek w a - D ow odzi ona, że zasoby 

m iędzynarodowy podnosi ce- Państwa, z którem i w eszliśm y  
ny, za którem i w zrost opłat w  okres sanacji, były  pow ażne, 
w yw ozowych

nie może nadążyć.

rów nocześnie

za pozdrow ienie i pom oc bra­
terską. , _

N aród gruziński, w alczący  I nom icznych. 
za w olność i kulturę z barba-i Zetknąłem  
rzynstwem m oskiew skiem , w y ku członkam i 
słucha entuzjastycznie głosu  

[przyjaźni Stolicy szlachetnego

za

nrS™ U en r*  ° CZem  IPolskieTo. W  pLez  
przetiw ac przvSilem e i po sa-;SW (5j przykład w skazał naro-

N a ogól- naCji Skarbo 'vei Podprowadzić uciśnionym  fak X ra

ny w zrostu cen —  dzięki usta­
bilizow anej w ^alucie — nie roś­
nie tak szybko, jak cena żyta; 
pozatem stosunek cen produk-

połow ie lipca), w niektórych  
później (dopiero w początkach  
w rześnia), —  jednakże niem a  

ani jednego województwa, 
gdzieby nie było poleptszenia. 
Liczba bezrobotnych w ięc nie 
daje  1

żadnych podstaw do pesy­
mizmu.

Rów nież pew nej popraw ie u- 
legla sytuacja zatrudnienia w  
przem yśle: pow oli w zrasta.   
ilość dni pracy przypadająca w alutow ą.
na jednego robotnika. T” J___ e______

Pow ażniej natom iast przede w yprowadzenia państw a na rvn

w razie przeciwnym osłabnie 
zdolność nabyw cza konsum en­
tów , następstw em tego będzie 
zaostrzenie kryzysu przem y­
słowego, osłabnie rów nież zdol 
ność eksportow a, będąca  
D odistaw a stabilizacji w aluty.

W  w alce tej zm ierzającej do

C i^ g n  e ;r

W A RSZAW A 7. X .

 nie 1-ej klasy 10-ej 
nych instytucyj kulturalno-eko- ! loterji odbędzie się w dniach  

. ’ . 116 i 17 b. m . o g. 8 m . 30 w  lo-
— ąłem się w czoraj z kil- 1 kału G eneralnej D yrekcji Lo- 

i w spom nianego terji Państwow ej pub ’icznie.

T ry & u n a p ra c o w n ik ó w i s ś ^ ś n !

sanację gospodarczą.

D la w yjścia z przeżyw anego  
kryzysu uw aża poseł W ierz­
bicki za rzecz najważniejszą:  

zdobycie kapitałów obcych  
dla przeprow adzenia reorgani- 

i gałęzi

i w alczy za Ó jczyznę.
N oc Żordanja, 

prezyden  t gr  uż  ińsk  i ego  
Rządu N arodowego.

W  przem yśle w łóknisto-try-j W  gałęzi pizem yslu budow la 
kociarskirn w ybuchł strajk na m ego panuje częściow y strajk, 

i który m oże nie rozszerzy się, 
' yż rokowania są już w toku  

i, podobno, na dobrej drodze.

gruncie ekonom icznym . 
Jest to gałąź pracy-sczono-!  gdy  

: w a, w czasie m iędzysezono- ! i, p 
;w ym , w obec niskich zarób-; Rów nież w szeregu przed- 
! ków  panuje głód i nędza w śród siębiorstw drukarskich porzu- 

■ ccri.o pracę. Tu idzie o zaw ar­
cie now ej zbiorow ej um owy.

. W iele tygodniow ych' w ydaw ­
nictw skutkiem tego „nie vzy-

-W ..
Strajk nie w płynie jednak na 

opóźnienie w ydania . katalogu  
! telefonów, który jest już na u-

S z a n q h a j, 

z  s trc m

LO N D Y N , 6. 10. —  W edług  I pracowników, nic będących w  
doniesienia z Szangha  ju, w ojska  ! stanie nic zaoszczędzić  i na 0- 
K iang-Su zajęły m iasto G zrn naIkres zastoju... / o.oy  
południe od Szanghaju.' W  ter'; Pracownicy przy .sezonie o- 

aźądali 70 'proc. .podt.
A gyżki, przedsiębiorcy ' jednak 
odm ów ili, co spow odow ało  
strajk.

Inspektorat pracy w spraw ie ! kończeniu, 
tej obiecał interw encję. i

&  - ,  I  &

> 5

o w  s r ra w 'e T rz e lra  tn w  a ż  S s g

Przeszło od tygodnia w pa-i w czasach letnich zagranicą, za  
Tend „Soczew ka 44 trw a strajk:rząd fabryki oznajm ij dełega-

LO a 'D Y N ^6. 10. „W estm in- ; tern planu pokoju i rozbrojenia. > robotnikó  w , dom agających się I toni robo  noków , że surow y roz  
ster G azette 44 nazywa kw estję | który nie przyniesie żadnego i podniesiehia płacy zarobkow ej.! strzygnąć sam odzielnie nie m o- 
zajęcia przez A nglję stanow i-Rozw iązania problem u europej- i Poniew aż główni akcjonariusze  1 że i oczekuje instrukcji od ak-

'3  §  ’1stawiają .się te zm iany, które  
nastąpiły w życiu gospodar- 
Cizem kraju pod w pływ em  

wzrostu cen.
D ecydującą przyczyną w zro  

stu tego
jest nieurodzaj, 

który ogarnął w iększą część  
krajów europejskich i nie o-, 
szczędził rów nież Polski; na-i 
stępstwem nieurodzaju jest!nie niezm iernie ułatwione? 

P ie rw s z a  s z ta b a  w  te a trz e  

N a ro d o w y m
W A RSZAW A 7. X . [pod tym w zględem m niejsze i 

!• i m niej rozm aite pole popisu.
O d szeregu m iesięcy śród ; „M azepa 44, - “- 11—

krytyków i byw alców teatral-1„scenicznych 44 utw orów naszej:na każdym  kroku: jest czujna, przedniejszej jego epeki. O tem  
nych toczyły się dyskusje na | poezji dram atycznej, zaw iera , sum ienna i konsekwentna. Ro- reżyser nie m oże ; • - :
tem at, czy słusznem jest, aby w sobie, niewątpliw ie, w ielką bota artystów podana jest Skrzydlate słow a dram atu czy! 
no ninrv ’cvn  w  — x— ------- tm o-pU ii Q inironW oym  kojony. Znakom ity artysta po-

ki m iędzynarodow e rząd  
przedsiębrał i przedsiębierze  
w szelkie środki, któreby tylko 
nie zachwiały kursem złotego  
i rów now agą budżetową; ska co do opracowanego w  G e skiego, jeżeli nie przyłączą 

spraw ą w dziedzinie polityki | D ziennik dodaje,"że zdajc 
zagranicznej, w obliczu której i być uzasadniona nadzieja, 
znalazł się obecnie kraj. I N iem cy niebawem znajdą

Protokół jest, zdaniem  dzień- w  Lidze N arodów .
nika, naturalnie tylko szkiele-*

się znajdują się co tej pery na w y-  Cjonarjuszy.

s ię l F u n d u s z  d ia  b e z ro b o tn y c h

iż W  dniu w czorajszym  prem jer ! którzy konferow ali z szefem  
się'G rabski przyjął w iceprezyden-i  rządu w  sprawie podziału fun- 

! ta m . st. W arszaw y p. Ilskiego, | duszu dla bezrobotnych stoli- 
1 ora? radnego D ym owskiego, 1 cy. t

'•i' t x  . -J & *  UW*

pow ierzył je św ietnem u arty- , dow odem uznania, jak pośpiesz go rom antycznego w y ­
ście i niem niej św ietnem u reży-1  ne, lub zdaw kow e (M laski. ; raźnie żyw ota i nie w ydaje m i 
serowi p. K am ińskiem u. Po- 1 O tóż ,„M azepa" jest w praw- ' się słusznem , aby ten n i e- 
w iedzm y z góry, że p. K am iń- ; dzie jednym z najbardziej rea- ! z b ę d  n  y charakter w idow is- 
ski w łożył w w idowisko (przy listycznych utw orów Słow ac- ■ ka m ógł być gruntow nie zm ie^- 
pom ocy ,p. O sterw y) godny po- kiego, nie m niej przeto bije w niony.

n |m ^|no pom antyzm u z naj-

punkt ciężkości jednak leży w jnew ie protokółu największą doń N iem cy i Rosja.
'U SilO iW aniaiph CJ»nn.'PV 'it1T7tp ill i „ z U U t t V : I ___ •• -1- -1 ■ " ’•usiłow aniach sanacyjnych  

sam ego społeczeństw a, 
które m ając do dyspozycji 
zdrowy pieniądz posiada zada-

jeden z najbardziej i dziwu ogrom pracy. W idać ją

na pierw sze przedstaw ienie w rozm aitość m otyw ów i nastro-1  n  a czysto, t. j. bez zw y- 
teatrze N arodow ym w ybierać jów: pierwszy akt iest korne- kłych zaniedbań w szczegó- 
„M azepę44? .W ątpliwości .w y- djowy par excellence;!łach. W szystkie elem enty  
nikały z tw ierdzenia, że inau-1  następnie rozw ija się dram at; w spółpracy są celowo kojarzo-

To też dow iedziaw szy się o  
i transpozycji p. K am iń- 

1 1 ’Iskiego, byłem zgóry zaniepo-

tragedii Słowackiego m ają swo  1 
ją w łasną dynam ikę w ewnętrz-' 
na, która w yw iera nie tylko  
potężny w pływ sw ym uro-

gtiracja^ now ego .eatru pow in-jw  stylu rom antycznym ; potem |ne, niem a żadnego (a tak w  te- kiem  dźw iękow ym , ale stanowi; 
na byc m om entem , rados-j(scena w ięzienia A m elji) w cho-;atrachzw ykłego) zastępstw ae-Jbardzo w ażna cześć istoty!  
nym  w całej peini, . to zria-idzim y w zdecydow any m elo-,icktów przez dorywcze suro- ■ utw oru. N ie chodzi tu o poda-! 
czy, ze na scenie .pow inien byt i dram at: w reszcie prow adzi ’ gaty. N ie żałowano niczego: nie w najbarw niejszej form ie; 
lozbrzm iew ac śm iech rredry. |nas poeta na najw yższe, w y  łudzi do statystow ania, rekw i-!anegdoty dram atycznej, ale o  
r'D . ( JSTPH V /l 1 A A  if  Q  C'ZPW C k ! ! C'/A VonirnuroVini afxrlii .J 1__ ___ / __ • ł _ . . n . >

stanow ił, (złudzony snąć rea­
lizm em akcji ,,M azepy 44) prze­
transponow ać tę tragedję ro­
m antyczną na dram at realisty- 

. t . j czpy. P. O sterw a nie tylko  
o ’ ^ an PrczyM J z zapałem , ale 

gorąco w spółdziałał w jego  ■

bują. N a pierwszem m iejscu  
stawiam zaw sze słowo i du­
cha utw oru, a później dopiero 
m ogę rzucić okiem na akceso- 
rja, które do. ich w ydobycia  
m ają pom ódz.

Jeszcze m niej m nie w zrusza  
w spaniałość dekoracyj p. D rabi 
ka. N igdy Polska X V II w . (sko­
ro już stoim y na gruncie praw ­
dy historycznej) nie m iała ta­
kiego bogactw a m ieszkaniow e­
go, jak je sobie p. D rabik w y­
obraził w  kom natach W ojewo­
dy. N aw et królow ie na W a­
w elu tak w spaniale nie m iesz­
kali. Zam ki w ojewodów m ia-

Pp« O sterw a i M iłaszewski j szekspirowskim  stylu utrzym a-1 zytów , dekoracyj, kostjum ów  i i takie zespolenie gestu, posta- 
m ieh snąc w łasne racje takiego  ;ne, stopnie natężenia tragiczne-!pracy elektrotechnika. P. K a-!
a nie innego postawienia spra--go. Taka róźnordność w ynikła ' m iński w szędzie bvł, w szyst- 
w y, skoro w projekcie sw ym ; najpierw z techniki tw orzenia ! kiego dopilnow ał. W idow isko,
w ytrw ali do końca. Racyj tych przez Słowackiego „M azepy 44, 
nie znam y i —  już stoim y w o- ' który m iał, jak w iadom o, dw ie  
bec faktu dokonanego. jredakcje: jedną w cześniejszą

M am w rażenie, że chodziło;(1834) i drugą późniejszą —  
tu o m ocne podkreślenie odra- ; (1839). N astępnie w ielką i dość  
zu, od pierwszego w ieczoru, iż ! łatw ą do skontrolow ania rolę , 
teatr N arodow y zryw a z nie- ; odegrały tu w pływ y w spólcze i 
dokładnościam i ostatnich lat w lsnego francuskiego dram atu  :1 
Rozm aitościach, że chce poka- rom antycznego, a zw łaszcza ! toczonRozm aitościach, że chce poka­
zać na znanem w ielkiem dzie­
le dram atu polskiego, jak po­
w inny w yglądać zbiorow e usi­
łow ania w ykonaw ców , reży­
serii oraz inscenizatora deko­
racyjnego.

Jasnem jest, że .,Śluby pa­
nieńskie 44 (bardzo na taką uro-. 
czystość w skazane), daw ały

w yfconaniu. W iem y był w  tem w  sobie w iększa skrom ność, 
sw ym m etodom  „przeżyw ania 44 ozdób, m niej bogactw a. 
redutow ego.

Jakiż
pozyskano w ynik? Przede- 
w szystkiem w idowisko otrzy­
m ało w ielki splendor zew nętrz­
ny. Sprawiono now e kostju-

_  . - „ praw -
nicznych pew ien odrębny ga- ; d  z i w  y  c h, dostarczonych  

przez znawcę przedm iotu, dyr. 
G em barzew skiego. K ostjum y  
—  barw ne, bogate, w ykończo ­
ne w szczegółach. Przyznaję, 
że osobiście m ało m nie w zru­
sza, że paź króla ubrany jest 
w  „prawdziwy 44 kostjum  kozac 

' ki. że ten lub guzik, ta lub ow a

w y, m im iki ze słow em , ażeby  
to słow o okazać m ogło w szyst­
kie olśniew ające blaski. Z dru ­
giej stronj ’ słow o poetyckie 
„M azepy 44, przez Sw ój charak ­
ter rom antyczny, narzuca ge-Ly. ^picuw iuuu uuw c 
storn i dykcji w ykonaw ców see ! m y, w edług w zorów

od niepam iętnych w Rozm aito­
ściach czasów, było pełń  e, 
t. j. m a w szystkie niezbędne 
środki. Pod tym w zględem  
.,A’ozepa ‘4 doskonale uw ydat­

niła z - f . ‘ ‘
tru N arodow ego. Praca jest dbać nie w olno, 
bardzo pow ażna, pietyzm em  o- czuli to daw niejsi nasi w ielcy  

, . żarliw ością i poczu- artyści dram atyczni, jak M o-
utw orow W iktora H ugo („A n-iC iem  odpow iedzialności w szyst drzeiew ska (A m elia) i Lesz- 
gelo 44). W reszcie scenę głów ną,-kich w ykonaw ców znam ien- czyński (W ojewoda), 
środkowa (zam urowanie M a- ' 
zepy) podsunęła poecie lektura!  „ t_.   
opow ieści Balzaka „La grandę, 1 usiłow ania n. K am inskiego i p.m ość stylow ą, której przestrze-!pętelka lub pas odpow iadają 

Breteche* . (O sterwy, abym m ógł poprze-;gano pilnie i pam iętano nieu-; w „M azepie 44 w iernie praw -
Zadanie reżysera przy now ej (Stać na uogólnieniach. Sądzę, istannie o w ierszu Słowackiego dzie historycznej. A ni piękna  

próbie inscenizacji takiego dziej że dyskusja m oże być w da- „M azepa 44 m a już na scenach ' całość, ani charakter poetycki 
la nie jest łatw e. P. O sterw a nym w ypadku nie m niejszym 1 polskich kilkadziesiąt lat takie-utworu w cale tego nie potrze-

zum ierzenia i obietnice tea-ltunek stylizacji, którego zanie-, 
. Praca jest dbać nie w olno. Instynktem

w ykonawców .. —  Ich W y­
rca. | konanie głów nych ról utw oru

Zbyt w ysoko jednak cenię!m iało w sobie pew ną urnow -

G dyby „M azepa 44 utrzy  nany  
był przez reżysera w  tonie ro- 

z takiej transpozycji m antycznym , nie raziła by  
m nie przesada dekoracyjna, na 
w et o tak operow ym charak­
terze, jak w pierw szym akcie. 
G dy jednak stoim y na gruncie  
proponow anej praw dy realisty­
cznej, m usim y w tej spraw ie  
uczynić zastrzeżenia. D ekoracje  
p. D rabika są jak zw ykle pię­
kne i pom ysłow e, ale stanowią 
niew ątpliw ie jeden z m om en­
tów 7 rozpraszających  
uw agę w idza i rozbijających  
jedność w rażenia całej, tragedii. 

Zobaczm y teraz,, jak ten re­
alizm objawił się w grze arty ­
stów .

Jan Lorentowicz-
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Przygoda z złotowłosa markiza 

na Powiślu

W podziemiach znalazł szczęście, 

lecz postradał dolary
A co powie papa Salomon?

(Telefonem od warszawekiego korasparKtestU^ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

d o  m n ie —  w y sz e p ta ła w sty ­

d liw ie .

C h c ia ł z a w o łać  d o ro ż k ę , le cz  

n ie p o z w o liła . P rz y tu le n i d o  

s ieb ie , p o sz li w  s tro n ę W isły .  

Z  u lic y  w  p rz e c zn icę , z z a u łk a  

w  p o d w ó rz e , n a re sz c ie z a trz y ­

m a li s ię p rz e d ja k ą ś s ta rą  ru ­

d e rą , k tó ra  w sz a k ż e o c z o m  ro ­

m an ty c z n eg o p . L e jb u s ia  

p rz ed s taw iła s ię ja k o

ruina feudalnego zamczyska.

—  M ie sz k a m n a g ó rz e , n a  

p ie rw sz e m p ię trz e , a le tam  

w e jść n ie m o ż em y . M a m  m a t­

k ę , ro d z e ń s tw o ...

—  W ię c ja k że ? —  s tę k n ą l 

p o w tó rn ie p rz e ra żo n y m ło ­

d z ia n .

— Zejdziemy do piwnicy.

P o g rą ż y li s ię w  p j  Jż ie in ia c h .

Ja k d łu g o trw a ło ic h  

słodkie sam-na-sam. 

k tó ż o k re ś lić s ię o śm ie li?  

ż e g o d z in ę , m o ż e d w ie

nie umie określić miejsca, 

g d z ie sp o tk a ła g o ta o so b liw a  

p rz y g o d a . T ra n i g o n a to m ia st  

tro sk a :

•C o p o w ie o te rn p a p a  S a lo ­

m o n , k u p ie c p ie rw sz e j g ild ji w  

B ę d z in ie .

z a la -

Cudzemi rękami dobrze jest 

— jak mówią —

wyjmować kasztany

z p ie c a . N a to m ia s t in te re sy  

h a n d lo w e w in n o s ię z a ła tw ia ć  

o so b iśc ie . Z a sad z ie te j h o łd o ­

w a ł w  c ią g u c a łeg o  ż y c ia k u ­

p ie c S a lo m o n B . w  B ę d z in ie i 

d la te g o

dorobił się znacznego majątku.

W  ty m  d u c h u w y c h o w a ł te ż  

sw eg o je d y n a k a L e o n a v e l 

L e jb u s ia .

O trzy m a w sz y o n e g d a j te le ­

g ra m  z W a rsz a w y , w z y w ają ­

c y g o d o s to lic y

w pilnej sprawie, 

p . S a lo m o n p o w ie rz y ł  

tw ie n ie m isji sy n o w i.

B y ł ju ż w ie cz ó r , k ie d y  z a o ­

p a trz o n y  w  p le n ip o te n c ję o ra z  

p o rtfe l z d o la ra m i, p . L e o n  z a ­

w in ą ł d o  sy re n ie g o  g ro d u . P o ­

ra  d o  u b ija n ia in te re só w  n ie o d ­

p o w ie d n ia . N a le ż a ło  je o d ło ż y ć  

d o d n ia n a s tę p n e g o , a ty m c z a ­

se m  m o ż n a s ię b y ło ro z e jrz e ć  

p o  m ieśc ie i

skorzystać z rozrywek.

O d sp o tk a n e g o p rz e c h o d n ia  

d o w ie d z ia ł s ię n a sz b o h a te r , ż e  

n a jm ile j sp ę d z i w ie c z ó r w  c y r ­

k u . T u  u w a g ę je g o p rz y k u ła  

ra so w a b lo n d y n a , s ie d z ąc a tu ż  

o b o k  z e le g a n c ją i w d zię k ie m

gobelinowej markizy.

P o  trz ec im  n u m e rz e u p a d ła je j 

to re b k a . P o d n ió s ł z n a jw ię k sz ą  

sk w a p liw o śc ią . P o d z ię k o w a ła ,  

a le ja k ! T o sp o jrze n ie , te n u -  

śm ie c h  p o c h o d z iły n a p e w n o  

prosto z raju.

W  d ru g ie j c z ę śc i p ro g ra m u

M o -

_ _ _ a lb o  

p ó ltra e c ie j. to  p e w n a , ż e  d la  p .

’ ry -L e jb u s ia u p ły n ę ły n a d e r  

c h lo .

P o c a ło w a ła  g o  w  c z o ło  i 

k ła p ie sz c z o tliw ie :

—  P o c z e k a j tu , 

mój kociaku, 

p o w ró c ę n ie b aw e m .

I p o sz ła .

T e ra z c h w ile w lo k ły s ię  

w ie c zn o ść , a o n a n ie w ra ca ­

ła . Ju ż  p rz e z  m a łe o k ie n k o  ję ły  

s ię p rz esą c za ć  p ie rw sz e sm u g i 

p o ra n n e g o  b rz ask u  —  a  je j ja k  

n ie m a ta k  n ie m a .

Nastał świt.

Z a ry so w a ły s ię k o n tu ry śc ia n  

i sp rz ę tó w . O to k u p a w ę g la  

—  tu sk rz y n ia , a . tam  b e c z k a .

rz e

ja k

Największą osobliwością Madagaskaru jest

drzewo—ludożerca
Wysysa krew ludzką, a wyschnięty szkielet strąca ze szczytu

A m e ry k a ń sk i p rz y ro d n ik d r. 

S a lm o n O sb o m  o g ło s ił w  ty c h  

d n ia c h n ie zw y k le in te re su ją c y  

o p is M a d a g a sk aru . M ię d z y z a j 

m u ją c e m i  o p o w ia d a n ia m i o  p rz y  

ro d z ie , fa u n ie i f lo rz e m a ło z b a  

d a n e j w y sp y , z n a jd u je  s ię o p o ­

w ie ść o d rz e w ie ż y w ią c e m  s ię  

m ię se m  lu d z k ie m .

D r. O sb o rn  u s ły sz a ł o d  tiu b y l 

c ó w  o p o w ia d a n ie , iż w  g łę b i 

d ż u n g li z n a jd u je s ię d rz e w o , 

k tó re m u sk ła d a ją ta m te js i 

m ie sz k a ń c y o fia ry z lu d z i, 

c z c zą c je ja k o b ó s tw o .

Król portierów hotelowych 
zarabia 150,000 dolarów 

ma własny jacht, posiadłości ? domy 
P o sa d ę s  o d u  a z a z d ro śc i z a j- 'n ę lo  n a jm n ie jsz e z a ż a le n ie n a  

w z o ro w e g o p o rtie ra .

C n o ty  te o p ła c iły m u  s ię  

so w ic ie .

b o w ie m  d w a d o m y w

P o sa d ę g o d n ą z a z d ro śc i z a j ' 

m u je  p o rtje r  *

h o te lu „ A s to rja“

w  N o w y m  Jo rk u . Je s t o n  z  p o ­

c h o d z e n ia S z w ajc are m , n a z y ­

w a s ię O sk ar T h irk y , licz y  la t 

4 6  i p o b ie ra

4 0 .0 0 0  d o la ró w  

ro c z n e j p e n s ji. B o c zn e z a ś d o ­

c h o d y w y n o sz ą c o n a jm n ie j 3  

ra z y  ty le .

* K ró l p o rtie ró w h o te lo w y c h  

w ła d a b ie g le 8 ję z y k a m i i o d ­

z n a c z a s ię

n ie z w y k łą u p rz e jm o śc ią ,  

a k u ra tn o śc ią o ra z u c z c iw o śc ią  

P o sa d ę sw ą z a jm u je  o d  la t 2 0  

i w  c iąg u  te g o  c z a su  n ie  w p ły -

P o sia d a

N o w y m  Jo rk u , p rz e ślic zn ą  p o ­

s ia d ło ść w  S z w a jc a r ii i w y d a ł 

ju ż z a m ą ż d w ie c ó rk i z a b o ­

g a ty c h k u p c ó w , d a ją c im  ła d ­

n y  p o sa g .

O b e c n ie sp ę d za p a n O sk a r  

T h irk y w a k ac je w  S z w ajc a r ii,  

p o d c z a s g d y  ro d z in a ie g o  

na własnym jachcie 

w o d a c h a m e ry k a n -

Z a in te reso w an y tą w iad o ­

m o śc ią , z w ró c ił s ię d o  m is jo n a  

rz y  z z a p y ta n ie m . O d n ic h to  

o trz y m a ł p o tw ie rd z e n ie te j n ie  

z n a n e j so b ie n o w in y .

Je d e n z m isjo n arz y o g lą d a ł  

n a w et to n ie z w y k łe d rz e w o , 

d o s ię g a ją c e w y so k o śc ią

14 metrów.
Z  w ie rz c h o łk a te g o o lb rz y m a  

sp u sz cz a ją s ię liśc ie o g ro m ­

n y c h ro z m ia ró w * , g ru b o śc i 1 0  

c tm . L iśc ie p rz y p o m in a ją  sw y m  

w y g ląd e m  g ru b ą sk ó rę ,

pokryte są kolcami.
P o d o b n y g a tu n e k d rz e w a ,  

m n ie jsz y je d n a k ro z m ia ra m i,  

z n a jd u je s ię w  lo n d y ń sk im  b o ta  

n ic z n y m o g ro d z ie . D rz ew k o  

to  p o ż e ra  m y sz y  i ż a b y  i w  p o  

d o b n y sp o só b ja k m a d a g a sk a r  

sk i lu d o że rc a , p rz y n ęc a sw e o  

f ia ry .

P rz y n ę tą są o lb rz y m ie j  

k o śc i k w ia ty  w fo rm ie  

sk ą d w y d o b y w a s ię

mocna ciecz 

m a ją c a w ła sn o śc i o d u rz a ją c e .

Z  c ie cz y  te j w y ra b ia ją  k a p ła  

i n i m a d a g a sk a rsc y n a p ó j, k tó ry  

d z ia ła p o d o b n ie ja k h a sz y sz i 

s łu ż b y d o o b rz ęd ó w re lig ij-

C o  ja k iś c z as k a p łan i 

karmią drzewo 

i o d d a ją m u n a o fia rę n ie d o lęż  

n y c h s ta rc ó w  lu b k o b ie ty sk a  

z a n e n a śm ie rć z a z d ra d ę m a i 

ż e ń sk ą .

C z ło w ie k p rz e z n a c z o n y n a  

o fia rę , w d ra p a ć s ię m u si n a  

d rz e w o i p rz y tk n ą ć u s ta d o  

k w ia tu .

Z a led w ie p o k o sz tu je n a p o ju ,  

w p a d a w  o m d le n ie ,

a w  k o lo n ie g o  o w ija ją s ię o l­

b rz y m ie liśc ie i n ie p rę d z e j s ię  

o to w o rz ą , a ż w szy s tk a  k re w  

w sią k n ie w  d rz e w o .

T rw a to  d o d z ie się c iu d n i, 

p o c ze m  liśc ie z n ó w  s ię w y p ro  

s to w u ją , a  n a z iem ię  sp a d a w y  

sc h n ię ty

szkielet ludzki.

! N ie ty lk o je d n ak lu d z i p o ż e -

w ie l ra to  n ie sa m o w ite  d rz e w o , c z ę  

lilji śc ie j je sz cz e o fia rą  jeg o  ż a rlo c z  

n o śc i p a d a ją w ie w ió rk i, p ta k i 

w sz e la k ie g o g a tu n k u , a n a w e t 

d ra p ie żn e  k o ty .

U  s tó p te g o d rz e w a o g lą d a ł 

m is jo n a rz c a łe c m e n ta rz y sk o  

sz k ie le tó w , w śró d k tó ry c h n ie  

b a ra k o w a lo te ż sz c zą tk ó w

k rą ż y p o  

sk ic h .

K a rje rę  

o d g o ń c a

sw ą z a c z ą ł T h irk y  

h o te lo w e g o .

Niezwykły wynalazek lekarski

nawet w trzedem stadium

SPORT 

Cykliści-LIdze Obrony Powietrznej 

Państwa 
Czwartkowe wyścigi na Dynasach

4 6 s ., 2 ) Ja n o c iń sk i — - T u ro w ­

sk i, 3 ) K w ie c iń sk i —  K a m iń sk i.

W y śc . d e d e m i-fa n d 5 k ik n .': 

1 ) G ro n c ze w sk i 6 p . 2 ) G ro ­

c h o w sk i 5  p ., 3 ) S z y m c z y k  4  p .

W y śc . z a m o to ra m i 1 5 k im . 

1 ) L a n g e 1 4 m . 7 se k ., 2 ) K a ­

m iń sk i, 3 ) „ Ik o “ .

W y śc ig i u św ie tn iło w rę cz e ­

n ie p o lsk im  je ź d źc o m  o lim p ij­

sk im  S z y m c z y k o w i, S ta n k ie w i 

c z o w i, L a n g e m u i „ Ik o “ d y p lo ­

m ó w  i ż e to n ó w  n a d e s ła n y c h z  

P a ry ż a z a u d z ia ł w  z a w o d a c h ' 

o lim p ijsk ic h .

F re k w en c ja n a n ie d z ie ln y c h  

w y śc ig a c h k o la rsk ic h , z a ara n ­

ż o w a n y c h z u d z ia łe m je d y n ie  

je źd ź c ó w  w a rsz a w sk ic h , d o w io  

d ła w y ra źn ie ,ż e  sp o rt te n  je s t  

a d o ro w a n y p rz e z p u b lic z n o ść  

s to łe c zn ą n ie m al n a ró w n i z  

p iłk ą n o ż n ą . T o  te ż p rz y k la s -  

n ą ć n a le ży  in ic ja ty w ie k o la rz y  

s to łe c z n y c h , k tó rz y  w  n a jb liż ­

sz y  c z w a rte k , d n . 9  b . m . u rz ą ­

d z a ją w y śc ig i, c a łk o w ity d o ­

c h ó d  z  k tó ry c h  w  p ły n ie  d o  K a ­

sy L ig i O b ro n y P o w ie trz n e j 

P a ń s tw a .

D z ie ń n ie d z ie ln y p rz y n ió s ł  

re z u lta ty  n a s tę p u ją c e :

W y śc . „ sc ra tc h “ 1 .0 0 0 m tr. 

F in a ł I : 1 ) S z y m c zy k  (1 3 ,4  s .) , 

2 ) S ta n k ie w icz , 3 ) „ Ik b “ . F in a l 

II : 1 ) L a n g e (1 3 ,8 s .) , 2 ) Ja n o ­

c iń sk i, 3 ) P o d g ó rsk i. F in a l III : 

1 ) K w ie c iń sk i (1 3 ,8 s .) , 2 ) G ro ­

c h o w sk i, 3 ) G ro n c z e w sk i.

W y śc . z a  m o to ra m i 5  k im . 1 )  

L a n g e z a Ja n k o w sk im  4  m . 3 2  

se k ., 2 ) T u ro w sk i, 3 ) „ Ik o “ .

W y śc . ta n d e m ó w  3 k im .: 1 )  

1 S z y m c z y k  ~  S tan k ie w icz  4  m .

te rje ty fo id a ln e n iszc z y ły  b a k ­

te rie lu e su . D a lsz e b a d a n ia  

w y k a z a ły , ż e n a jw ię k sz y m  

w ro g ie m  sy filisu je s t

z a ra z e k m a la rii.  

W strz y k n ię ty c h o ry m  n a o b ­

ja w y d ru g o rz ę d n e d z ia ła p io ­

ru n u ją c o  i p o ty g o d n iu b a k te r­

ie lu e su

g in ą b e z ś lad u .

O p ie ra jąc s ię n a ty c h b a d a ­

n ia c h . p ro f . W a g n e r - la u re g g  

p o łą c zy ł sa lw e rsa n z b a k te r ia ­

m i m a la rii i w  te n sp o só b o -  

s ią g n ą ł

id e a ln y ś ro d e k le cz n icz y ,  

k tó ry  z d a n ie m u c z o n e g o ro z ­

w iąz u je k w e s tię te j s tra sz n e j 

c h o ro b y , tra p ią c e j lu d z k o ść w

K o n g re s le k a rsk i o b ra d u ją c y  

w  In sb ru k u  z a k o ń c z y ł p rz e d  2  

d n ia m i sw e p o s ie d z e n ia .

S e n sa c ją z ja z d u b y ł 

p ro f . W a g n e r-Ia u re g g a  

w ’e j

te ra p ii lu e su .

Ja k k o lw ie k w y n a la z e k :

re fe ra t  

o n o -

D -r E r  

lic h a p o su n ą ł z n a c zn ie z w a l­

c z a n ie te j c h o ro b y , to jed n a k  

b y ł b e z ra d n y m w o b e c o b ja ­

w ó w

trze c ie g o rz ę d u , 

to z n a c z y ta b e su  i p a ra liż u .

K w e stję tę ro z w ią z a ł p ro f . 

W a g n e r - la u reg g . P rz e d k ilk u  

ju ż la ty  z a u w a ż y ł o n , iż  

_ _ _ __ _ _ _ _ _ _  _  t s ta n y g o rą c zk o w e  

jk ó w "  tra m w a jo w y c h , d o ta r ł n a  j w p ły w a ją b a rd z o d o b rz e n a

b y li ju ż s ta ry m i z n a jo m y m i. I A markizie ani śladu!
P rz y św in ia c h w y z n a ł Je j
sw ó j z a c h w ry t i w y ra z ił p ro śb ę N a c h o d n ik u o z w a ło  s ię sz u ra -  

spożycia wspólnie kolacji. w e z m ą m n ie

P rz y z w o liła  z u jm u ją c ą p ro s to - ' je sz c z e z a z ło d z ie ja —  p rz e -  

tą. i m k n ę ła  m y śl trw o ż n a  ja k  z a ją c .
W y sz e d łsz y w e  d w ie g o d z i- , p L e jb u ś n ie  c z e k a t ju ż d tu .

n y p ó ź n ie j z „ u a s tro n o m ji :^ e - N itd o s trz e żo n y p rz e z n i-  
S ta n ę li n a ro z d ro ż u , n a ś la d u ją c k d o s ta ł s ię n a św ia t 

H e rk u le sa . J

—  P ó jd z ie m y d o m n ie ? —

z a g a d n ą ł n ie śm ia ło m ło d z ie - b o b rą . S tą d "  w d c ró tc e d o ­

n ie c .

—  U c h o w a j B o że ! M a m  z n a  

jo m y c h . G d y b y m n ie k to u j­

rz a ł w c h o d z ą c ą  d o  h o te lu ,

byłabym zgubioną.

N ie , to  n ie m o ż liw e .

—  W ięc ja k ż e? —  w y jąk -  

n ą ł, p e łe n lę k u , ż e  

kulminacyjny punkt 

w iec z o ru  o d p a d n ie .

—  A  n o ... m o ż em y  s ię  p rz e jść

iK O g O , w y u u sŁ c ii s ię n a o w i

• B o ż y  i id ą c  z a  o d g ło se m  d z w o n  l

b rn ą ł d o ś ró d m ie śc ia .

Z n a la z łsz y s ię w śró d lu d z i, 

s ię g n ą ł p o p o rtfe l i z ro b ił tra ­

g ic z n e  o d k ry c ie .

Brakowało mu 200 dolarów 

i 60 złotych.

— A p ię ć d z ie s ią t sa m  je j d a ­

łe m  —  z a w o ła ł z w y rzu tem .

Z a w ia d o m io n y o w y p a d k u  

1 0 -ty k o m isa r ja t, m a d o ść tru ­

d n e z a d a n ie . P . L e jb u ś

p a ra lity k ó w  i ta b e ty k ó w . B a k -  J^ ią g n w ie lu  ^ w ie k ó w

MODA A KiESZEfi

Damy całego i pół światka

d e n ty s ta b ie rz e z a w iz y tę ,  

k a ż d y  b ie rz e , ty lk o  h ra b in y  ro ­

b ią je z a d a rm o . A le n ie d o ść  

n a  te rn : g d y  la to  n a d ch o d z i, —  

u d a je s ię h ra b in a  n a u z d ro w i­

sk o , g d z ie n a jc z ę śc ie j tra c i 

z d ro w ie o d  ć w ic z e ń i d je ty  n a  

s c h u d n ię c ie . Je ś li u rz ę d n ik lu b  

ro b o tn ik  s tra c i z d ro w ie  p rz y  o -  

b o w ią z k u , z a jm ą s ię n im  róż- 

__ _ _ _ _ _ _ . m e m in is te r  ja o p iek u ń c ze , a  

c z ąc y . B o i p o m y ś lc ie —  k a r- k tó ż  s ię u jm ie z a  ta k ą  h ra b in ą ?  

n a w a ł w  ty m ro k u  trw a ł d o A  sp o rty ? C ięż k a  to p ra c a , a ż  

la ta . T rz e b a b y ło s ię p rz e b ić - p o t p e rli s ię  n a  c z o le , rę c e  i n o -  

ra ć w  s tro je ró ż n y c h a fry k a - g i m ę cz ą s ię a ż d o  b ó lu . I ta k i 

n e k ta k d z ik ie , ż e k a ż d y n ie - ! d z ie ń p ra c y  h ra b in y  trw a z ria -  

w ta je m n ic z o n y są d z ił, ż e z n a j ; c z u le d łu ż e j n iż 8  g o d z in , a  z a ­

d u  je s ię c o n a jm n ie j u  lu d o ź e r- : d n a u s taw a te g o n ie n o rm u je , i 

c ó w  n a  fe s ty n ie i ż e  la d a  c h w i- ' N ic d z iw n e g o , ż e p o ta k ic h  i 

la je d n a z a fry k a ń sk ic h h ra b in tru d a ch w w sz e c h św ia to w e j ! 

o d g ry z ie  m u  u c h o ... s to lic y m o d y , je d z ie w e w rz e - !

„ rw M A r-m iA  e iA . ■ śn iu  h ra b in a  d o  sw e g o  z a m ę c z-  
,S B y rtS S R  \ h  “ k*— ■

p ra c ą , z a k tó rą o so b y  z a w o d o ^ o g o d ż m iu  

w e ( tran s fo rm a to rz y ) b io rą p o ­

rz ą d n e p ien iąd z e .

N ie m ó w m y ju ż o  w iz y tac h ,  

b o  to  są  p ra w d z iw e c ię ż k ie ro ­

b o ty , k ie d y trz e b a je o d ra b ia ć  

7. o b o w ią zk u .

L e k a rz b ie rze z a w iz y tę , 1

W ie m , d ro g ie C z y te ln ic z k i, 

ż e n a jb a rd z ie j W a s in te re su je  

ż y c ie ty c h fa n ta s ty c z n y c h  

s tw o rz e ń  —  p ra w d z iw y ch  b u r-  

ż u je k : ż y c ie h ra b in . O p isz e  

W a m  w ię c ja k  o n e  c z a s sp ę ­

d z a ją  n a  sz e ro k im  św ie c ie . M a ­

c ie o  h ra b in a c h  c a łk ie m  fa łsz y ­

w e w y o b raż e n ie  —  n ie są to  

p ró ż n ia c z k i b y n a jm n ie j, ra c z e j  

p ro w a d z ą ż y w o t m o z o ln y  i m e

s to lic y m o d y , je d z ie w e w rz e -!

g ra w  m a h jo n - • 

g a (d o m in o , w  k tó re g ra ją  

m a n d a ry n i i m a n d a ry n k i.) z c i 

s ta ry m  w u je m  —  w  z ło te j k o ­

ro n k o w e j su k n i.

P ra w d a , ż e  w u j ła d n ie u b ra - . 

n y 9

A n tu k a .
w y b u d o w a n eg o d la A m e ry k i.ii a.

Fantastyczny 
testament 

angielskiego 
bogacza

Cały majątek 
zapisał ulubionemu 

wierzchowcowi
W  M a n c h es te rze z m a rł p m d  

k ilk u  m ies iąc a m i b o g a ty  fa b ry ­

k a n t su k n a , n a z w isk ie m Jo 

se p h C . M a te w s . P o o tw a n c ią  

je g e te s ta m e n tu  o k a z a ło s ię , iż  

sa m o tn y  d z iw ak  u c z y n ił spad­
k o b ie rcą  sw e j fo r tu n y  

ukochanego wierzchowca.
S z c z ę śliw y  sp a d k o b ie rca je s t 

p e łn e j k rw i a ra b e m , lic z y  z a ­

le d w ie  la t 5  i o d z n a cz a  s ię n ie -  

ty ik o  w sz e lk ie m i z a le ta m i k o ń -  

sk iem i le cz p o n a d to  d u ż ą in te ­

lig en c ją .
E g z e k u to re m  te s tam e n tu  m ia  

n o w a ł p . I . C . M a te w s „ to w a ­

rz y stw o o c h ro n y z w ie rz ą t w  

M a n c h e s te rz e 4 '.

P rz e c iw k o te m u d z iw n e m u  

te s ta m e n to w i w n io sła  sk a rg ę  

rodzina zmarłego.
P ro c es  p rz esz ed ł p rz e z  w sz y st­

k ie in s tan c je i są d y  u sz a n o w a ­

ły w o lę n ie b o sz c z y k a , a lb o ­

w ie m  I te s ta m e in t b y ł z ro b io n y ,  

w e d le w sze lk ich  z a sa d p ra w ­

n y c h , a z a rzu tu n k rn o ra ln o śc i 

s ta w ia n e g o  p rz e z  ro d z in ę  n ie  u - 

w z g lę d n ili sę d z io w ie . O rz e cz e ­

n ie są d u  a n g ie lsk ie g o w y w o ła ­

ło n ie m a łe z a in te reso w a n ie

w św ie c ić  .
W y ła n ia  s ię b o w ie m k w e stja : 

sk o ro k o ń s ta ł s ię d z ie d z ic e m  

fo r tu n y , n a k o g o sp a d n ie o n a  

p o n a jd łu ż sz e m  ż y c iu c z w o ro ­

n o g a ?

C z ło n k o w ie to w arz y s tw a o -  

c h ro n y z w ie rz ą t o b s ta w ą p rz y  

p o g lą d z ie , iż d z ie d z ic e m a ra ­

b a p o z o s ta n ie jeg o p o to m stw o 1, 

n a to m ia s t o g ó ł p ra w n ik ó w  je s t 

z d a n ia , ż e  p o  śm ie rc i k o n ia  m a ­

ją tek sp a d n ie n a k re w n y c h p ’. 

M a te w s ‘a .
T y m cz a se m  ra so w y s iw o sz

j
w  n a jw y ż sz y ch  w y g o d a c h ,  

•o b s łu g u je g o d w ó c h m a sz ta le ­

rz y  a p ię k n a łą k a , ro z c ią g a ją ­

c a  s ię tu ż o b o k  s ta jn i s łu ż y m u  

z a m ie jsc e c o d z ie n n y c h p rz e -  

ic h ad z e k .



Ś ro d a , 8 -g o p aźd zie rn ik a 1 9 2 4 r 

C zy to :
w  h o te lu , k aw ia rn i, cu k ie rn i,  

re s tau rac ji lu b  te ż  n a  d w o rcu  

żąd a jc ie  i czy ta jc ie  zaw sze

„E x p ress P o m o rsk i 6 6

E m ery c i ch cą d o stać 1 0 0 z ł 
m ies ięczn ie .

L W Ó W , 7 . 1 0 .

W  czo ra j o d b y ł s ię tu  w iec e  

m ery tó w , w d ó w  i s ie ro t p o  p ań ­
s tw o w y ch u rzęd n ik ach k o le jo ­

w y ch . P o w zię to  rezo lu c ję d o m a ­

g a jącą  s ię z ró w n an ia em ery tó w

p ań s tw  zab o rczy ch z em ery tam i 

p ań s tw a  p o lsk ieg o , o raz u stan o  
w ien ia  m in im u m  eg zy s ten c ji w  

w y so ko śc i 1 0 0 z ło ty ch m iesięcz ­

n ie .

zu p e łn o śc i o d p o w ied z ieć p o m ie ­

szczen iu  ty ch , k tó rzy  w y jeżd ża li.

T o , czeg o b y liśm y św iad k am i 

n a  d w o rcu  k o le jo w y m  w  G d ań  

sk u  w  d n iu  6 . b . m . ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAprzy  pociągu  
osobow ym o godz. 4,46 rano -  
w  zu p ełn o ści ch arak te ry zu je  n ie  

udolność i kom prom itację D y ­
rekcji K olei w  G dańsku . D o  o d ­
ch o d ząceg o w  p o w y ższy m  czas ie  

p o c iąg u , zes taw ion eg o jak n a  

ru ch n o rm , tło czy ło s ię tysiące  

osób . R o zg ry w a ły s ię  te ż scen y , 

jak ich , nikt jeszcze w G dańsku  

nie w idział i nie  pam ięta . W  ca ­
ły m  ty m  p o c iąg u , zn a jd o w a ł s ię  

jeden(!) ty lko w óz  I. i II. klasy — • 
reszta III. i IV . —  to  te ż p asaże ­
ro w ie I. i II. klasy w  opisać się  

nie dającym ścisku zm uszen i 
byli zająć m iejsca w III. i IV . 
klasie. Setk i osób n ie  m o g ąc s ta ­
czać fo rm aln y ch  w alk o m iejsca  

w w agonie pozostać m usialo  

w  G dańsku , w  o czek iw an iu n a ­

s tęp n y ch p o c iągó w . T e sam e

w p ro s t p rzeo k ro p ne  sceny pow tó  

rzyly  się w  T czew ie, g d z ie p asa ­
że ro w ie m u sie li s ię p rzes iad ać , 

d o  in n eg o p o c iąg u . N a każdej 

stacji —  g d z ie  ty lko  p ó źn ie j p o ­
c iąg s ię za trzy m a ł —  d z ia ły  s ię  

zn o w u skandaliczne sceny, a l­
b o w iem , do przepeln ion . już po ­
ciągu , w siad ać ch c ie li n o w i p a ­
saże ro w ie , a m iejsca nie było .

S k u tk iem  te j k a ry g o d n e j lek ­
kom yślności i niebyw ałej a  
w prost skandalicznej nieudolno ­
ści D yrekcji kolejow ej —  k tó ra  

niczego  nie zarządziła dla  w ygo ­
dy podróżnych p o p ły n ę ły  p o d  

ad resem  n ie  ty lk o te j nieudolnej 

D yrekcji ale i rządu , g o rzk ie  s ło ­

w a  praw dziw ego  oburzen ia  i zło ­
rzeczen ia . D o p raw d y  —  że m u -  

s ie liśm y  s ię w stydzić w o b ec n ie -  
ty lk o  se tek ludzi obcych, a le i  

w o b ec  sam y ch  s ieb ie  gospodark i 
naszej D yrekcji kolejow ej w  

G dańsku .

g ło śn e j sz tu k i zap ew n ia ją je j  

p o w o d zen ie .
P o czą tek  p rzed s taw ień  o godz, 

7 i pól w ieczorem .

SP R O ST O W A N IE .

W  o sta tn im zd an iu  w czo ra j­

szeg o a rty k u łu w stęp n eg o za - 

k rad ł s ię b łąd , k tó reg o n in ie j-  

szem  p ro s tu jem y . P o w in n o  b y ć :
A lb o w iem żadne s tro n n ic tw o  

n ie  o d w aży  s ię  i  t. d .

S k an d a l!
W  czw artek , d n ia 2 . b . m . tu ­

te jszy p rzed s taw ic ie l s ły n n e j 
b e rliń sk ie j f irm y  zb o żo w a „F ru h -  

lin g “ p . P o llak , o trzym a ł z G ł. 
U rzęd u p rzy w o zu i w y w o zu ze ­

zw o len ie n a  w y w  ó z z P o lsk i 3 3 0  

w ag o nó w ' ży ta .

S k u p em  ży ta  d la  N iem iec za]-  

m o w ać s ię b ęd z ie f irm a S zw a l-  
b en d o rfa i H ein b e rg a .

M iędzy  G ł. U rzęd em  p rzy w o zu

i w y w o zu a f irm ą b e rliń sk ą  

F ru h lin g a p o śred n iczy ł p o d o b ­

n o  b ra t w icep rezesa  G ł. U rzęd u  

p rzy w o zu , p . H ała jk o w sk i.
A  w  k ra ju  m ó w i s ię  o  3 0 p ro c , 

n ied o b ro ze ży ta i o  tem , że za ­
p o trzeb o w an ie w ew n ę trzn . k o n -  

su m c ji trzeb a b ęd z ie  p o k ry ć  
p o rtem  m ąk i zag ran iczn e j.

C zy  to  w szy stk o  p raw d a?

Pon kapral a opolich!

im -

N ap ad  b an d y  n a  p o c iąg
P o d ró żn i d z ie ln ie s ię b ro n ili. W o jew o d y m ięd zy  

n im i n ie b y ło .

N O W Y  JO R K , 7 . 1 0 . (P A T .)  

Jak  d o n o szą  z  V erac ru z , w  n ie ­
d z ie lę w  n o cy  w  m ek sy k ań sk im  

s tan ie  V erac ru z  w ie lk a b an d a  li­
cząca o k o ło  3 0 0 b an d y tó w  n ap a-  
d ła n a p rzejeżdża jący p o c iąg , 
za trzy m a ła  g o  i d o szczę tn ie  o g ra  
b iła . W o b ec o p o ru  ze  s tro n y  p o -

d ro żn y ch w y w iązała s ię w alk a,  
p o d czas  k tó re j b an dy c i zam o rd o ­
w ali o k o ło  6 0  o só b , a  w  te j lic z ­
b ie w o jsko w y k o ln w o j p o c iąg u  

o raz 1 2  k o b ie t. W ład ze w y sła ły  

n a ty ch m ias t o d d z ia ły w o jska i 
p o lic ji d la  u jęc ia  b an d y .

In d o len c ja i n ieza rad n o ść
n asze j D y rek c ji K o le jo w e j w  G d ań sk u

G D A Ń S K , 7 . 1 0 . (K o resp . w ł.)
W  n ied z ie lę , b . m . zam k n ię te  

zo s ta ły „T arg i G d ań sk ie". N a ­
p ły w  zw ied za jący ch w  o sta tn im  

d n iu  b y ł n ad zw y czaj lic zn y .
D ziw ić s ię ty lk o  n a leży  nieza ­

radności n asze j D y rek c ji k o le jo ­
w ej w  G d ań sk u , k tó ra  nie uczy­
niła nic, ab y  u m o ż liw ić w yjazd

p o w raca jący m  z  G d ań sk a  w  s!ro  
n ę T czew a . M im o że D y rek c ja  
k o le jo w a  p o w in n a  b y ła s ię  lic zy ć  
ze w zm ożonym  ruchem  objeżdża  
jących , nie p rzy sp o so b iła n ie ty l-  
k o  żad n ego o so b n eg o p o c iąg u ,  

a le  n aw e t, d o  o d jeżd ża jąceg o  ule  

zarządziła przypięcia dodatko ­
w ych w ozów , k tó reb y m o g ły w

P rzed  k ilku  d n iam i —  W 4 . B ., 
k ap ral C en tr. S zk o ły  S trze l, w  
P o d g ó rzu —  w szed ł w ieczo rem  

d o  re s tau rac ji p . C zekały przy  
ul. Sukienniczej nr. 2 . P o sie ­
d z iaw szy sam o tn y ch w il k ilk a , 
p o p ro s ił g o sp od a rza  —  czy b y  n ie  

b y ł sk ło n n y d o starczy ć m u  
„(Jaślisk iego tow arzystw a" .

U słu żn y  g o sp o d arz , m ając  sze ­
ro k ie  s to su n k i w  sferach  „ćw ierć  

św iatka" - w  o k a  m g n ien iu  po ­
s ta ra ł s ię p . k ap ra lo w i o  żądane 
tow arzystw o. Z aczę ła s ię lib a -' 

c ja p rzy zas taw n y m  s to le .  
W  p ew n e j ch w ili to w arzy szk a  

o p u ściła p . k ap ra la .
P o zo staw io n y p . k ap ra l 

s ło dk im ch w ilo m m arzen ia , 

ro zp a rł s ię n a w y g o d n y m  k rze ­
ś le a  s ięg n ąw szy  ręk ą  d o  k ie sze  

n i —  k u  sw em u  w ie lk iem u  p rze- ( 
rażen iu , sp o s trzeg ł brak portfelu  

z 500 zł.
lak  rażo n y  g ro m em  —  p o b ieg ł  

za sw o ją  to w arzy szk ą . P rzeb ieg ł ( 
k ilk a zak am ark ó w , nigdzie ni­
kogo nie znalazł. K iedy jednali 
p o w raca ł -- zas ta ł drzw i zam - , 
knięte. —  W sze lk ie  p u k an ia  i k o - ' 

ła tan ia p o zo s ta ły b ez ech a ! P . 
k ap ra l w id ząc s ię w  p u łap ce , 

u rząd zo n ej w id o czn ie z p o w o d u  
jak iejś zm ow y —  w y rzek ł k ab a , 
listy czn e  s ło w a. „S ezan ie  o tw ó rz  j 

s ię " —  p o d p arł d rzw i s iln em . 

sw o jem ram ien iem  —  i z  b rzę ­
k iem  tłu czo n e j szy b y d rzw i ro z - ’ 

w arły  s ię  n a  śc ie rza j.
W y d o staw szy s ię z m atn i 

w p ad ł d o  k u ch n i —  g d z ie zo b a -

czy i n a jsp o k o jn ie j s ied zącą , - 

aa m iłej pogaw ędce z gospoda­
rzem  sw oją „zagin ioną" tow a ­
rzy szk ę . B ez d łu g ich w stęp ó w  i 
p rzem ó w ień , zażąd a ł k a teg o ry cz  

n ie zw rotu skradzionych  pien ię­
d zy . „O b u rzo n y * * tak iem  „żąd a ­

n iem * 1 g o sp o d a rz  —  zaczą ł w y ­

p raszać so b ie za rzu ty p o sąd za­
n ia jeg o „solidnych gości". P o d ­

czas ty ch g n iew em  p a ła jący ch  

w y n u rzeń  g o sp od a rza  C zekały  --  
i dam a o b u rzy ła s ię tak d a lece , 
że  n ie  czek ając  w y jaśn ien ia  sp ra  
w y —  zn ik ła jak  kam fora. P an  

k ap ra l w id ząc tak i o b ró t rzeczy  
u d a ł s ię  p o d  o p iek ę  p o lic ji.

T a n a trzec i d z ień zn a laz ła  
o w ą „d am ę" n azw isk iem  N ow a­
kow ska —  jed n ak ., bez pien ię­
d zy . P rzy d o ch o d zen iach p o li­

c ja u d o w o d n iła gospodarzow i re  
s tau rac ji paserstw o oraz w ystę­
pek z § 181 K . K .

P o n iew aż w  o w e j „restaura­
cji" C zekały ju ż p o p rzed n io za ­
sz ły cz tery tak ie w ypadki — - a  

n ad to  w re s tau rac ji te j upraw ia  
się pokątny w yszynk trunków  1 
tajny dom  schadzek przeto  

M ag istra t w in ien b ezw aru n k o ­
w o —  odebrać C zekale koncesję 
- na  prow adzen ie „restauracji" , 
zaś w ładze w ojskow e w inny za ­
b ro n ić do niej w stępu żołn ie­
rzo m  —  g d z ie , p o d  p ła szczy k iem  
„so lid n e j f irm y " —  upraw ia się  
paserstw o i nierząd.

O B W IE SZ C Z E N IE .

P o  m y śli a rt. 7 9  u staw y  z  d n ia  

1 4 . m aja 1 9 2 4 r . N r. 5 8 D z. U . R . 
P  p o d aje s ię d o p o w szech n ej  

w iad o m o śc i:

1 . D n ia 1 5 . w rześn ia 1 9 2 4 r . 

ro zesłan o ' n ak azy p ła tn icze n a  
p o d a tek p rzem y sło w y  za I . p ó ł­

ro cze 1 9 2 4  r .

2 . O d u sta lo y ch  su m  o b ro tó w  

i o b liczo n y ch  k w o t p o d a tk u  m o ­
g ą b y ć w n o szo n e o d w o łan ia za  
p o śred n ic tw em  w łaśc iw e j k o m i­

s ji szacu n k o w e j d o k o m is ji o d ­
w o ław cze j n a jp ó źn ie j d o  d n ia  1 5 . 

p aźd z ie rn ik a 1 9 2 4 r .

4 . S p ó źn io n e o d w o łan ia p o zo * - 

s tan ą  b ez  ro zp a trzen ia .

5 . P raw o o d w o ła ia n ie p rzy ­

s łu g u je ty m  p ła tn ik o m , k tó rzy  

b y li o b o w iązan i d o z ło żen ia ze ­
zn ań  o  o b ro c ie , zezn ań  ty ch  jed ­
n ak  b ąd ź  w ca le n ie  z ło żo li lu b  

te ż z ło ży li je p o te rm in ie .

6 . W n iesien ie o d w o łan ia n ie  
w strzy m u je o b o w iązk u u iszcze ­
n ia  p o d a tk u  w  p rzep isan y m  te r  ­

m in ie p o d ry g o rem  o d se tek za  
zw lo k ę  i k o sz tó w  eg zek u cy jn y ch .  

P rzew odu. K om isji Szacunkow ej
P odatku  P rzem ysłow ego.LKJIHGFEDCBA

Co grała« Teatrze?
D ziś .

Jrydion".

Ju tro .
„W iera M ircew a".

Co w ietlojG  a kinotW

C R I S T  A L

P a t i P a tach o n
w n sjn o w zzej k o m ed ii p t

„Tancerka”

PALACE

S M

Moje spostrzeżenie:

Spostrzegam osobiście i słyszą często, że ceny na 

poszczególne tow ary nie są w e w szystkich skła' 

dach rów ne. W obec tego kupująca publiczność 

odw iedza nieraz kilka składów , zanim nabądzie żą ­

dany przedm iot po najkorzystniejszej cenie. Z w ielką

przyjenirśaą dow iaduję się codziennie od Sza-

nownej Klienteli, że w m ej firm ie ceny na w szystkie  

tow ary są bardzo niskie —  a w ybór w szelkich  

tow arów nadzw yczaj w ielki. Panie kierujące sią 

w zglądam i ekonom icznem i udają się przeto z calem  

zaufaniem do firm y S. Kałam ajski po odnośne  

artykuły jak naprzykład: pończochy, rękaw iczki. 

trykoty, w szelkie zim ow e artykuły dziane, golfy 

i jum pery, bluzki, koronki-obsady, w szelkie rodzaje

w łóczki w ełnianej, roboty ręczne i t. d.

W w łasnym interesie upraszani przeto korzystać  

z w ielkiego w yboru tow aru i tanich cen firm y  

S. Kałam ajski, Poznań, plac W olności 6 i Toruń,

Szeroka 21.

Sprzedam
k iem 2  8 0 0 k w . m ir (b ez  
d łu g u h y p o leezn .) zn a jd a  
ją cy s ie n a B y d g o sk iem  
P rzed n i. Jan  S k ó n ieek i, u l. 

S ze ro k a 4 2 .

W anzawska iN tow oia 
tq i. toM

M aszy n o w e m ereżk i, 

p liso w an ie , k a rb o w an ie  
su k ien .

m ateriałów .

S . B ia ło w ąs
T oruń , Stary  R ynek  8

II p ię tro , te le fo n 4 6 3

T E A T R  M IE JSK I.

D ziś, w  śro d ę 8 -m y i ostatn i 
raz g en ja ln y a rcy tw ó r p o e ty  

„Iryd ion" K ras iń sk ieg o  w  p ięk ­

n e j o p raw ie d ek o racy jn e j; —  u - 

cząca s ię m ło d z ież , w o jsk o , u -  
rzędn icy  p ań s tw o w i i k o m u n a l­
n i, zw iązk i i k o rp o rac je k o rzy ­

s ta ją  z 50-procentow ej zn iżk i w  
cen ie b ile tó w .

Ju tro i p o ju trze sen sacy jn a  
„W iera M ircew a" U rw an cew a , 
zn ak o m ita g ra p . H , L arys-P a- 

w ińsk iej, w  ro li „k o b ie ty , k tó ra  
zab iła* 4 i e fek tow n a tre ść te j

„Kotiuszo M asłowa”
(Z m artw ychw stan ie)

p o d łu g  s ły n n e j p o w ieśc i p isarza  
hr. L . T olstoj’a. W  ro li g ł. 

M ia M ara.
P o czą tek g o d z . 6 , 7  i p rtł i 9 -te j

„C O R S  O "
O d 6. X . 1924 r.

„Potesn NysKuttlcy”
S en sacy jn y  d ram at w  6 ak tach .  
W  ro li g łó w n e j u lu b ien iec  p u b i.

H arry H ill.
P o czą tek o  g o d z  ’ /2 5 , w  n ied zie lę  

o  g o d z . 4

W szelk iego rodzaju  
z ło tą i sreb rn ą b iżu te rję , 
zeg a ry , zeg a rk i o raz jak o  
sp ec ja ln o ść  ś lu b n e szczero ­
z ło te o b rączk i p o leca p o  
n ad zw y cza j n isk ich  cen ach

Jan  N alaskow ski, 
R ó żan n a  5  (w e jśc ie  z  P iek a r)  
W łasn a p raco w n ia rep a ra -  

cy jn a !

N a  juporezy  w szy  

BÓ L G ŁO W Y  
u suw a ją  
p ro szk i  

d la d o ro ­
s ły ch

„i kosnt- 
kltin" 
w y ro b u

ap tek i  A . G ąseck ieg o  w  W ar­
szaw ie . —  S p rzed a ją ap tek i.

Zaw iadom ienie

Fabryka  cukrów  
s. SyM iskl l A. Krzem lhkl 

została przeniesiona

na  ul. Łazienna  28
I. p. w podwórzu

P o lecam y s ię n ad al ła sk aw ej p am ięc i n aszy ch  
S z . O d b io rcó w

Szale  
m odne  

d o  k o stju m ó w  
try k o tow e  k o ­
lo row e , b a ty -  
k o w an e , rę ­
czn e m alo w a ­
n e . —  C h u stk i  
ap aszo w e . —

W ie lk i w y b ó r  
T an ie cen y

IMki
M H

W ieśc i 
z G ru d z iąd za .

P L E N A R N E  Z E B R A N IE
Z w iązku P odofic. R ezerw . Z iem  

Z ach . R zplitej P olsk iej K ola  

G rudziądz
o d b y ło  s ię  w  czw artek , d n ia  2 -g o  

p aźd z ie rn ik a b . r . w  H o te lu  K el- 

la s .
P o rząd ek  d z ien n y b a rd zo  o b ­

f ity . P o  p rzeczy tan iu  p ro to kó łu  

n as tąp iło ro zdz ie lan ie n ag ró d , 

zd o b y w co m w  zaw o d ach  « trze - : 
le ck ich . N ąstęp n ie p rzy s tąp io n o  

d o  w y b o ru  K o m isji R ed akcy  jn e j  
P rzy ję to  n as tęp u jące  trzy  w n io -  l  
sk i: k o l. P o czą tek s taw ia w n io -l  

sek , ab y Z arząd K o ła P o d o fice -1  

ró w  R eze rw , w y sto so w ał w n io ­
sek n a W aln y Z jazd d e leg a tó w  
Z w iązk u  P o d o fic . R ez . Z . Ż . R z . 

P . w  P o zn an iu  o  u tw o rzen i.. P o ­
m o rsk ieg o O k ręg u Z w . P o d o fic . 
R ez . z s ied z ib ą w  G ru d z iąd zu . ; 

2 K o l. P o czą tek w zy w a Z arząd , 
ab y ten że w y sto so w ał w n io sek  

d o  C en tra ln eg o Z arząd u w  P o  
zn an iu , ab y cz ło n ek z Z w iązk u  

raz  w y k lu czo n y  n ie m ó g ł b y ć  p o  

raz w tó ry d o Z w iązk u  p r^ ję ty . 
3 . W n io sek k o l. M arc in iak a o  

w y sto so w an ie w n io sk u p rzez  
C en tra ln y Z arząd w  P o zn an iu  

d o  M  S . W o jsk ., ab y  cz ło r ’■ n a ­
le żący d o Z w iązk u P o d o f. R ez , j 

p e łn iący  d w a razy  o b o w iązk o w o  
m iesięczn ie ćw iczen ia p o d n ad - | 
zo rem  o ficera ak ty w u , b y ł zw o i- j 

n io n y  o d  ćw iczeń  w o jsk o w y ch  w  

w o jsk u , le cz  ty lk d  w teczas , je że ­
li Z arząd K o ła P o d o fic . R ez . w  ; 
p o ro zu m ien iu  s ię z o fice rem  in - | 
s tru k cy jn y m  w y d a zaśw iad czę - | 

n ie , że d an y cz ło n ek sp e łn ia ł ■; 

ćw iczen ia w o jsk o w e w  p ro g ra - I 
m ie Z w iązk u p rzew id z ian y m .

P o  w o ln y ch  g lo sach  zak o ń czo  
n o zeb ran ie o d śp iew an iem  „R o - ]  
ty “ K o n o p n ick ie j.

K IN O O R Z E Ł V A R IE T E  
G rudziądz, W ybick iego  *9

O d 6. X . do 8. X .

Dziecko cyrkli
D ram at w  6  ak tach  

z Jack ie C ooganem

Dział W olosiczny  
pod kierunkiem  Instytutu G rafologji huk. 
prof, Henr.Bralskiego,Kraków ,Batorego  25

P o k aż jak  p iszesz , —  
p o w iem  c i, jak  s ię sp isu je sz !

2. B on G rafologiczny
Im ię ................................. ............ ........

G o d ło .................... ...L ........................

D la o trzy m a  u la o k reś len ia sw e-  
g  a ch a rak te ru ,  n a leży  n ap isać  w ła ­
sn e  sw o je  im ię  i d o w o ln e „g o d ło * , 
p o tem  w y c iąć ca ły b o n i p rzesłać  
g o d o In s ty tu tu  G rafo lo g ji N au k o ­
w ej p ro f H en ry k a  G ra lsk ieg o , K ra ­
k ó w , u l. B ato reg o N r. 2 5 , d o łącza  
ją c 1 z ł. (g o tó w k ą  lu b  w  zn aczk ach  
p o cz to w y ch ) n a p o k ry c ie k o sz tó w  
ad  m in is tracy  jn y ch .

O d p o w ied z i u k azy w ać s ię b ęd ą  
w  D ziale  G rafo lo g iczn y m  
n aszeg o p ism a .

T o ru ń , d . ............................  1 9 2

„E x p ress P o m o rsk i* * .

Rełdem o

lisi dźw igała KIu  
I raslt

I— — —— ■  
Toru  ft-G dańsk

Ludulk Szym oO sKl 
urzędow y ekspedytor kolei 
T o ru ń , Ż eg larsk a 3 te le fo n 9 0 9 i 9 1 4

O ddział w  G dańsku
K o h len m ark t 2 1

E kspedycja  T ransport m ebli
P rzew óz  Ż egluga

M agazynow anie:
M ag azy n y z b o czn icam i k o le jo w era i 
i w o d n em i w  T o ru n iu i w  G d ań sk u . 
W y ład o w an ie w p ro s t z w ag o n u lu b ? 

o k rę tu  d o m ag azy n u .

(O szelkle  
przyborv  
do KriKdle- 

tzyzny  
oraz stroili

W ie lk i w y b ó r  
T an ie cen y

SlillllliBlllllllllllllilllfflll

Pom ! Tom O

C zytajcie E xpress!

H em o ro jd y
C zo p k i h em o ro jd a ln e  A . G ą ­
seck ieg o  m an ę  d aw n ie j p o d  

n azw ą

„V arico F *  
u su w a ją  b ó l, p ieczen ia , 
k rw aw ien ia , sw ęd zen ia  
zm n ie jsza ją  g u zy  (ży la ­
k i) . Ż ąd ać  w  ap tek ach
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